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WIADOUOŚCI KRAJOWE. 
P O S I E D Z E N I E  I Z B  S E J M O W Y C H

z d n ia  18 C z e r w c a .
I z b y  P o ł ą c z o n e .

Marszałek Sejmu zagai ł  obrady wzywając D e p u ­
towanego Rembowskiego (Cz łonka  Komissji  Se jmo­
wej do praw cywi lnych)  do zdania sprawy w przed­
miocie  odes łanego do Komissjów wniosku Pos ła  Ron: 
Niemojnusk iego  i K. Tymo sk i ego  tyczącego się za­
rządzenia nowych  wy bo łów w miejsce tych R e p r e ­
zentantów,  którzy bądź bez upoważnienia Marszał­
ka ze S tol icy  wyjechal i ,  bądź uzyskawszy urlop,  ta­
kowy przetrzymal i ,  juz, to nhkonicc ,  którz.y dobro­
wolnie  w kraju pr/.rz nieprzyjaciela Zajętym pozo­
stali.

Ze sprawozdania Deputowanego Rembowskiego  
okaza ło  s i ę ,  i/,: l ino Reprezentant  E. Fallz oddal i ł  
się za granicę bez upoważnienia M ars z : .— 2do prze­
trzymali  urlop Reprez:  J. Chrzanowski ,  S.  Kaczko­
wski , W .  D em b iń s k i ,  W .  Waszk i ew icz ,  S.  Baron 
Wyszyński  i Józe f  Urabia Ledóehowski ,  — 31 i o Re-  
prezen:  A. Kruszewski , W.  Kruszewski  i M.  Du-

prezentanta swego rv Sejmie  narodowym Franciszku  
X aw ere go  Godebskiego.

Prezy dujący w Senacie  wyznaczy ł  z grona Sena­
tu ,  Senatora Kasztelana S.  Hrabię Na łęcz  M ała ­
c h ow sk ie g o ,  a Marszał ek Sejmu z I / b v  Poselskiej ,  
Narcyssa  Hrabię Olizara W o ł y ń s k i e g o  i Jana Hra­
bię  Rostworowskiego C zersk ie g o  Posłów na Cz łon ­
ków Deputacj i  mającej się zatrudnić rozpoznaniem  
waźnpści  wyboru Posła Łuck iego ,  a nąkoniec  zda­
ni em sprawy w tym przedmioc i e  Izbom Po łączo ­
ny m.

Pos i edzen ie  odroczono na dzień 21 Czerwca go ­
dzinę Olą z rana.

-■■ i - — i e r a o ^ f r » - -------------------------------------------.

G ło ś  H r a b i  O l i z a r a  P o s ł a  W o j e w ó d z t w a  W o ł y ń - 
sk iego  na  P o s ie d z e n iu  1. P .  dnia. 18 m. i  r .  b .  

Zaszczycony zaufaniem współ-braci  którzy mię do Was 
jako Reprezentanta swojego przystal i  mam obowiązek  
wynurzyć wam ich uczucia i ich życzenia przedstawić.

Nie chciejcie  brać mi to za z ł e ,  że w tej s tanow­
czej chwil i  która ki edyś  pomiędzy epoki  w dziejach  
Narodu naszego pol i czoną zostanie nie pr zys zed ł e m  

nin Borkowski  dobrowolnie  pozostali  w kraju przez do was z przygotowanym i starannie w yksz ta łconym  
nieprzyjaciela zajętym. g ło s em.  Zezwolenie wasze na przyjęcie  mię do Iz-

I zby po obszernej  dvskussji  postanowi ły,  iż nowe by i wprowadzenie mię do niej ,  j ednocześni e  przy-
wybory zarządzone być mają na tniejsee Reprez.cn- chodząc nie da ło  mi ani czasu ani sposobności  u ło -
tantów E.  F a l t z ,  A.  Kruszewskiego,  W .  Kruszew- źertia g łosu .  Zresztą sztuczne składanie  wyrazów
sk i ego ,  i M. Dunin Borkowsk iego .  w tenczas jest  tylko po trzebnem , k i e d y  wymyślać

Wnies iony  został  następnie prńjekt do prawa uczucia lub ukrywać b ł ęd y  przychodzi .  Lecz tam
upoważniającego Rząd Narodowy do użycia sreber  gdzie cz łonki  j edne jże  rodziny po d łu g i em  i bo-
kośc i e lnych  na potrzeby kraju.—  Projekt  t en ,  po­
mimo si lnej oppozycji  , na czele której stanął  D e ­
putowany Brinken  , większością 29 głosów przec iw­
ko 2 2 ,  w prawo zamieniony  został .

Nakon icc  Władys ław  Hrabia Ostrowski Marsza-

lesnein rozdzie leniu znowu s i ę  na ł o n i e  wspólnej  
swej matki znajdują,  tam zapewnieni e  braterskiej  mi­
ł o śc i  jes t  najpiękniejszą wymową ,  a proste  opowie­
dzenie  przygód najwięcej zajmującym przedmiotem.  

Od chwili  w k tórej  wiadomość o chlubnej  rewo-
ł c k  Izby Pose l ski ej  , uwiadomi ł  Izby Połączone,  iż lucji,  waszej przedarła się do nas przez ści ś le strze-
zgromadzeni  w Warszawie obywatele  Powiatu Ł u -  żonę graftice.  Nadzieja odzyskania Ojczyzny długo
ek ięgo  (w Województwie Wołyńskiem)  obrali  na Re -  przemocą t łumiona  odżyła w sercach paszych , już

./
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odtąd kaf.dy b y ł  gotów dzielić i. t rudy i niebezpie­
czeństwa wasze, a bez zwględu na smutny lub p o ­
myślny  koniec przedsięwziętej  wojny p r agną ł  być 
uczes tnikiem losu j aki  warn Stwórca przeznaczył .  
Niestety!  te drogie marzenie dotąd jeszcze zupe łnie 
uskutecznionem być nie mogło.

W r ó g  żądający nas wolnych w t łum niewolników 
zamienić ,  nic zdo ł a ł  pojąć poruszeń szlachetnego 
serca,  świętą miłość Ojczyzny za zbrodn ią  stanu po­
cz y ta ł ,  poniżył  imi ę  P o la k a ,  otoczył  nas t łumami  
urzędników przeda jnych  i szpiegów w k tórych ręku  
los rodzin naszych spoczywał ,  nakoniec,  z bezprzy-  
k ł a d n e m  okrucieństwem niewinne dzieci nasze za 
ojców karać  poleci ł ,  szczęściem te wszystkie pociski 
na Polskie serca wymierzone zostały.  Jeżeli  zaś 
Wołyń  nie z rob i ł  tyle ileście się może po nimspo* 
dzieyrali, jeżeli wam nie wyrównał  w usługach świę* 
tej sprawie Ojczyzny poświęconych,  nie obwinajcie 
Serc naszych.

O jakże wielka różnica pomiędzy waszein a liaszćm 
zachodz iła  położepiem.  Wy pod zasłoną wojsk wpraw­
dzie niel icznych,  ale zbrojnych,  walecznych i wyćwi­
czonych,  m opliście przynajmniej  r adzie bezpiecznie 
a odpędziwszy szpiegów, przeniewierców i despoty­
zmu służalców, zaprowadzać porządek,  ukracać na. 
dużycia,  s łowem dopełniać  to wszystko co wam sza­
cunek  dworów i przyjaźń ludówyzjednało,  my pozba­
wieni pomocy,  upadając pod despotyzmu ciężarem,  
w tych samych sercach' ,  w któ rych życzenia istniały 
i s i ł ę znaleść musiel i !  Ona to była p r zy c zy ną ,  że­
śmy bezbronni  p ra w ie ,  wpoś ród  nieprzyjacielskich 
bagnetów cząstkowe robil i  powstania.  W y  świętem 
wiary ogniwem złączeni ,  mieliście w waszych k a p ł a ­
nach czynną i gorl iwą pomoc; my,  rozróżnieni  reli- 
gją,  exekutorowie podatków,  wydziercy dzieci wło ­
ścian dla oddania w re k ru ty ,  w każdym ich księdzu 
mie l i śmy  wioga ,  k t ó r y  s tarannie usiłowania nasze 
zniweczał .  Wy powierzając swe myśli bez żadnej 
prawie p rzeszkody,  mogliście czynnie pracować nad 
odrodzeniem Ojczyzny^ u nas każde zebran ie  ledwo 
nie odwiedzenie są s i a da ,  występkiem s ta nu ,  który 
nam śmiercią zagrażał .  Powtarzam przeto nie obwi­
niajcie serc naszych ale raczej  zważywszy p rzeszko­
dy , k tóreśmy p rze łamywać mus ie l i ,  wierzcie ,  że 
czynności  nasze,  jakkolwiek ma łe  w porównaniu z wa- 
s z e m i , równie wielkiego j e dn ak  pot rzebowały po­
święcenia i s łusznie nam imię braci  waszych wy je ­
dnać powinny.

Mówiłem do was jak Reprezen tan t  Wołyn ia  i czu- 
j f y  Że już na tern powinienbym skończyć ,  ale są 
chwile w k tórych  serce do tego stopnia p rzepełnio-  
ućm bywa,  że wynurzenie uczuć,  staje się koniecz-  
fłćm , a milczenie nie podobnem.  W tym właśnie

jestem przypadku .  Po u t rac ie  wszystkiego,  co ży ­
cie uprzyjemniać zdoła , po rozłączeniu z istotami, 
na których wszystkie nadzieje szczęścia mego ' spo­
czywały,  przyprowadzony  do s t a nu ,  w którym roz ­
rywka j e s t  t r udem,  nadzieja p różnym w y ra z e m ,  a 
samo życie p r z y m u s e m ; nie czułem lej wielkiejjT 
pocieszającej prawdy,  że nie iha serca do tego sto­
pnia odrętwiałego boleścią,  ażeby nigdy żadnej p o ­
ciechy doznać nie mogło.  W y  dopie ro  Szanowni 
Reprezen tanci  Narodu pozwalając mi służyć Ojczy­
źnie w tein gronie,  które mi tyle szlachetnych p rzy­
kładów do naśladowania p rzeds tawia ,  nadaliści* 
cel życiu moj em u,  i to życie z noś nem zrobil i .  
O to jest  dobrodziejstwo wasze! Osądźcie sami,  czy 
zapewnienie wdzięczności ,  może być jeszcze potrze-  
bnent-

Zacni Obywatele ~w mieście Łowiczu niemniej  Du­
chowieńs two,  Officerowić i urzędnicy miejscowi ,  
dzieląc uczucia wspólnej naszej sprawy,  złożyl i  sum­
mę z łp.  1518 gr .  10 ną potrzeby wojenne ,  k tórą  
w czasie obchodu pamiątki  dnia 3 Maja 1791 roku 
ze br a ł  tameczny kassjer  obwodu Sochączewskiego 
Pan Kenig.

L ist z W ied n ia  p isany  7. Czerwca  1831 r-
Moja podróż z Bielska do Briinn była ciągle w to ­

warzystwie offlcerów z korpusu  Dwern ickiego .  Naj ­
większa ich część mają p ien iądze ,  konie i powózki.  
Wszędzie ich z wieńcami z kwiatów przyjmowano.  
W Bielsku kobiety g ra ły  dla nich koncer ta  na Gi ta ­
rze  i for tepjanic ;  chciały także śpiewać pieśni na­
rodowe polskie,  lecz tego wzbroni ł  komissarz cy rku ­
larny,  a z tego powodu przyszło do kłótni .  W Weis- 
k i r chen lysiąże Diet r ichsteiu dawał  im wielki obiad.  
Nie jechali  oni przez Ołomuniec.  Tylko j eden  ofi­
ce r  Węgie r ski  towarzyszy im. Podróż ta by ła  dla 
mnie  nader  p rzy jemną ;  a słysząc mowy tych mło­
dych bo ha te rów ,  żal mię b r a ł ,  że los inne da ł  im 
p rzeznaczen ie :  r adbym nawet  mój pędzel  zamienić 
w miecz ,  lecz Niebo nie da ło  ini na to dość s i lne­
go zdrowia.

Trzy  miejsca by ły  na ich pobyt  p rzeznaczone j  
ale gdy z LGO, ledwo JO tu ki lku ich p rzyby ło ,  roz­
łożono ich wszystkich w j e dn em  miejscu Gorau ko­
ło  Briinn.

U w agi nad  Narodem  R ossyjskim  i Polskim .
Gdyby  dwa te najzasłuż.eńsze dla Europy ( l ) i j z a -  

r azem najnieszczęśliwsze Narody,  z własnego popę­
du nienawidzi ły  siebie,  i z własnej  winy ponosi ły

(1) Z  p rzyczyn y  w strzym yw ania  napadów  bar­
barzyńców  a zja tyck ich .
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t e  st raszne Męski ,  na jakie się teraz ze zgrozą p rzy­
jaciele ludzkości  spoglądają ,  jużby się zapewne da­
wno by ły  pozna ły  na zgubnej  swojej zapamiętałości  
i wieczną między sobą zaprzysięgły p rzy jaźń ;  lecz 
gdy wzajemne między niemi ro z te rk i ,  nie pochodzą 
tyle z ich wrodzonej  ku sobie nienawiści i chęci wy­
tępiania się wzajemnego,  (bo nie wiem czyby to mo­
gło mieć miejsce między bratniemi  narodami^,  ile 
z  ukrytych fakcyj spólnych ich nieprzyjaciół :  poje­
dnanie się narodu rossyjskiego z polskim wtenczas 
dop ie ro  nastąpi ,  kiedy same poznają się na zgubnych 
względem siebie zamachach obcych Mocarstw,  lub 
k ie d y  leź Mocarstwa , nie uczują w sobie dosta tecz­
nych s i ł  do wdania się w ich sprawę i do przywic-  
dzenia ich do takiego s t a n u ,  w j akim teraz zostają 
T u rc y  i G rec y ;  k tó rzy  bliscy będąc ostatecznego 
u p a d k u ,  i opłakując dawniejsze swoje zaś lepienie,  
p rzek l ina ją  t eraz machiawelskic pośrednictwo i op ie­
kę swoich mniemanych p rzyjaciół .  Taki  sam- los 
■potka Rossją i Po lskę ,  jeżeli  obie spuszczając się 
na ogrom swoich s i ł ,  lub na pośrednictwo obcych 
Mo cars tw , zechcą d łużej  upierać się p rzy  urojo­
nych lub p rzemocą  nabytych względem siebie p r e ­
tensjach.  Naród Polski  słabszy co do si ł  nume ry­
cznie uważanych,  lecz silniejszy moralnie od na ro ­
du rossyjskiego,  uczyn ił  juz, dwa k roki  do zgody,  
przynoszące mu zaszczyt w oczach ucywilizowanego 
świata;  lecz używszy do lego najniewłaściwszej  d r o ­
gi, nie m ó gł  się nawet  spodziewać pożądanego sku­
tku  sz lachetnych swoich usiłowań.

Nie p rze z  wyrodnych synów Ojczyzny (Lubeckich,
I  s k ic h ) ,  nie przez nieprzyjaznych zarówno
Polsce j ak Rossyj cudzoziemców (Dybiczow),  zbliżo­
ne być mogą do siebie te dwa bratnie Narody ,  lecz 
po trzeba do tego użyć koniecznie pośrednictwa p r z y ­
j aciół  ludzkości .

P ro r ock im niejako duchem przepowiadam , że j e ­
dyny  środek do zniweczenia zgubnych zamiarów ob ­
cych mocarstw,  względem RossjiJ Polski ,  i do u twie r­
dzenia wiecznego pokoju między temi dwoma , do 
wielkich dzieł  przeznaczonemi n a r o d a m i ,  jes t  wy­
słanie od rządu Polskiego,  do rządu Rossyjskiego 
posels twa;  z oświadczeuiem t a m y ,  dalszemu rozle­
wowi k rwi  bratniej ,  i d o  ustalenia na podstawie praw 
Boskich i bra te rskich  wiecznego przymierza , k tóre  
stać się może zarodem do wiecznego przymierza 
między wszyslkiemi narodami.  Krok  ten ostateczny 
jeżeli  nie weźmie pożądanego sk u tk u ,  doda niewą­
tpliwie nowego blasku sprawie polskiej i zapali do 
ostatka rozpacz w narodzie,  ku spełnieniu ostatecz­
nego swego zamiaru,  to jest  odzyskania bytu lub do 
zagrzebania się wraz ze swemi zapamiętałymi  wro­
gami w j ednym grobie.

Uwagę tę uczyni ł  ustnie j e de n  z p rzy ja ­
ciół  ludzkości (p rzybyłych do Warszawy dla 
ratowania r annych Polaków iR o s s ja n ) ,  k tóry 
zobowiązał  mi ę ,  abym nic wymieniając jego 
nazwiska,  odd a ł  pod sąd publ iczny takową j e ­
go uwagę. I V . Jas trzębow sk i.

( A r t y k u ł y  n a d e s ła n e . )
Lubownicy sceny ojczystej i pragnący jej  wzrostu 

nie mogą się dosyć wydziwić, dla czego Dyrekcja T e ­
at ru Narodowego tak mało dba o rozdanie roi wa­
żnych,  ażeby i sama i publ iczność w oczekiwaniu za ­
wiedzioną nie była .

Oddawna niewidziana na scenie naszej Tra jed ja  
w 5ciu aktach Gri i lpacera pod ty tu łem M a t k a  rodu  
D o b ra ly ń sk ic h  a od lubowników upragniona ,  jes t  do­
s tatecznym dowodem tej niedbałości .  Bo czy mo­
żna by ło  tak się daleko zapomnieć ażeby rolę Ja ro ­
mi ra dla tego odebrać znakomi temu ar tyście ażeby 
publiczność znudzić i sztukę zgubić.

Nieujmujemy wprawdzie P. Piaseckiemu zdolności 
w sztuce scenicznej i owszem w n iek tó rych  sztukach 
przedstawianych na scenie naszej okaza ł  wiele ta len­
tu , lecz w odegraniu  takiej roli jaką jest  jest  J a ro ­
mira nie tylko potrzeba nauczyć się je j  napatnięć 
ale nadcwszyslko potrzeba w niej zachować prawdę,  
naturę  sytuacji  scen a co j e s t  także ważnym po t rze ­
ba mieć siły fizyczne.

Na nieszczęście nasze i teat ru ,  tego wszystkiego 
nie można było dost rzedz w grze P.  Piaseckiego lec* 
niełylko w tćj sztuce ale prawie we wszystkich od 
czasu powrotu tego młodego ar tysty z Paryża podo­
bne uchybienia widzieć się dają.  Ża łu jemy bardzo,  
że P. Piasecki pomimo tak uderzających b łędów me  
chce naśladować gry uwielbianych od nas ar tystów,  
i że utworzył  sobie rodzaj gry tak oryginalny iż p rócs  
niego samego od nikogo prawie zastanawiającego się 
nad pięknością myśli poety i g rą  ar tys ty  zrozumia­
nym nie jest .

Radzimy mu więc z duszy,  aby nieodrzuca ł  r ady  
przyjaciół  którzy z prawdziwym ukontentowan iem 
pragnęl iby  go widzieć na scenie odradzającej  się 
Ojczyzny w rzędzie najpierwszych Artystów Tea t ru  
Narodowego.  A dojdzie do tego zaszczytu n iezawo­
dnie gdy się wyrzeknie  zarozumiałości  i g r y  t r ag i ­
cznej tak źle naśladowanej z Paryża.

Warszawa d. (5 Czerwca 1831 r. V .  G.

Spos tr zeżen ie  s k u t k u  S a la m o n ja k u  <e czasie  Z a ­
ra ź l iw y c h  chorób poch o d zą cy ch  z p r z y c z y n y  z e p su ­

tego p o w ie tr za .
Czytaiąć j edn e  z pism dawnych wiadomość takową: 

że w Sztokolmie panowało powietrze , czyli choroba
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morowa tak zaraźliwa, że w całym tym mieście wszy­
stkie domy nie by ły  wolne od tak strasznej k lę­
ski; jedna  tylko ham ern ia  to je s t  fabryka wyrobów 
miedzianych tak szczęśliwą b y ła ,  źe w jej obrębie 
n ik t  nie um arł ,  ale nawet ani zachorował w tym cza­
sie ; przez k tó ry  to przeciąg  Król Jmć Szwedzki z fa- 
milją i dworem swoim tmn zamieszkawszy, uchronił  
się także od pomienionej choroby.

Takowa tradycja  da ła  mi pow ód ,  dochodzenia 
p rz y c z y n y ,  k tóra  stać się mogła skutk iem  dzia ła ją ­
cym do oddalenia złego powietrza , lub  niszczenia 
takowego. Szczęśliwy pom ysł  d a ł  mi dostrzedź , iż 
Saiainonjak k tórego  sk ła d  ostrokończastych cząstek, 
sp raw ia ł  tu zbawienny sk u tek .
K Od lat 21 w p rzypadkach  chorób pochodzących 
« wilgotnego lub zepsutego powietrza , tudzież w cza­
sach zaraźliwych chorób b y d ła  7. zupe łnym  p rz e k o ­
naniem  czyniąc p r ó b y ,  by łe m  zadowolniony zc 
sku tku .

Obowiązek człowieka każe odkryć  co tylko dla do­
b ra  ludu użytecznym bydź widzi ; przeto podpisany 
podaje sposób, jak im  sam używał salamonjaku.

, , Bierze się kilka łólów Salamonjaku miałko 
, , u ta r tego ,  podobnaż ilość bursztynu lecz gru- 
, ,bo  potłuczonego ; ta migszanina używa się 
„obfic ie  i często do nakadzania ( iz b ,  su k ie n ,  
„poście li  w czasie zaraźliwAch chorób ludzi; 
„ a  zaś w czasie chorób podobnych b y d ł a , 
, , okadzaniem szczegółowo takowych w obo- 
, , rach )  sypiąc przysposobione k adz id ło  nic na 
„ węgle lecz na mocno rozpalone że lazo.“

Ja n  R uszczykow ski.

W  Nerze 139 Polaka Sumiennego wyczytałem w tych 
dniach artykuł przeciw mnie z okazji uwag nad fabry­
kacją broni napisany, przekręcający moje myśli i pełen 
nieprzyzwoitych a razem czczych wyrażeń , na które od ­
powiadać, zwłaszcza ukrywającym swe nazwiska auto­
ro m ,  sądzę być nie słuszną do mnie rzeczą- I)  w a tylko 
dotknę zarzuty mające za sobą jakiś pozor: jeden tyczą­
cy się objęcia mego urzędowania, drugi dzisiejszego sta­
nu fabrykacji broni.

Co do p ierw szego . Kierunek wyrabiania broni w za­
kładach górniczych powierzony mi był w skutek w niosku 
jednego z dwóch posłów delegowanych z sejmu na jc- 
dnem z posiedzeń komitetu dyrygującego fabrykacją tejże, 
aby dla otrzymania tern pewniejszego skutku w wyrabianiu 
broni w fabrykach na prowincji wyznaczyć osobę któraby 
specjalnie nad jej postępem czuwała. K om ite t uznał ten 
^niosek za słuszny, i wów czas prezydujący oświadczył 
potrzebę powołania mnie obecnego do tej czynności.

Taki jest początek mego teraźniejszego urzępowanm 
o które się nie starałem , a które dopiero po kilku dniach 
zdecydowałem się przyjąć.

Co do drugiego stanu fa b ry k a c ji  broni w  za k ła ­
dach g ó rn iczych ; gdy niektórzy mieniący się być gor­
liwymi patryotami, usiłują wystawić go w złym świetle, 
z drugiej strony zaś wychwalają stan tychże fab ryk ,  za 
Księstwa Warszawskiego, w którym to czasie zaopalrza- 
ły  one wojsko i twierdze we wszelkiego rodzaju broń i 
amunicją, winienem oświadczyć, iż przejrzywszy akta 
miejscowe, (w każdym przypadku stan rzeczy wykryć 
mogące) i zrobiony z nich wyciąg ilości broni i amuni­
cji dostarczonej wojsku wciągu lat pięciu 00 r. 1S09, do 
J 8 i 3 za X stw a Warszawskiego, porównany z wyka­
zem lego co od 1 Stycznia do końca Maja r. b. też same 
fabryki wydały, przekonałem się, że fabryki powyższe 
w owych, ptęciu latach zamiast dostarczania w szelk ie j 
b ro n i , robiły tylko klin g i na pałasze, po ch w y , bagne­
ty  1 la n ce , cokolwiek stępli i a m u n ic ja , dziś zaś o -  
prócz tego wszystkiego, robią nadto w znacznej ilości 
l a f y  karab inow e , i niektóre inne przedmioty do uzbro­
jenia nalcżęcc jak np. kosy obosieczne, żc te z po wyż­
szych wyrobów które i dawniej byty uskuteczniane, 
produkują się dziś stosunkowo w większej ilości, niż 
za Xstwa Warszawskiego, tak dalece ,  że niektórych 
jak np. lance i amunicji czyli pocisków artylercznych , 
w przeciągu teraźniejszych pięciu miesięcy daleko wię­
cej dostarczono wojsku, niż w przeciągu onych pięciu 
la l ,  i że ogól dziś w tym krótkim przeciągu czasu zro­
bionej broni przynajmniej tyle wynosi, ile to wszystko 
co dla uzbrojenia wojska za Xstwa Warszawskiego fa ­
bryki górnicze wydały.

Najgłówniejszym wyrobem za Xstwa Warszawskiego 
były klingi od pałaszy, dziś zaś lufy karabinowe. Do 
tego dodać potrzeba, żc w roku 1809 znajdowała się 
już tabryka pałaszy z czasu rządu Austryaekiego pozo­
s ta ła .  (którą za Xstwa Warszawskiego była częścią pod 
kierunkiem władz górniczych, częścią pod zarządem dy ­
rekcji artylerji; później zaś dyrekcji głównej górniczej 
upadla) kiedy teraz wszystkie urządzenia i warsztaty 
do szczegółowego 'wyrabiania b r o n i , a zwłaszcza luf ka­
rabinowych nigdy jeszcze w fabrykach tutejszych nieu- 
skuteczninnych, nowo zaprowadzane być musiały.

Taki wypadek zaspokoić może choć w części troskli­
wych p ra w d z iw ie  o dobro kraju patryotów, jeżeli zaś 
zachodzą jeszcze w fabrykacji broni niedokładności i ta 
nie jest na stopniu udoskonalenia, na jakim z czasem być 
może, należy zważać na to ,  że dopiero się zaczęła.

F .  P ancer , D yr.  fabr. br.
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